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Podróż przez stepy*

f D o k o ń c z e n i e . )

Radość w p ierwszej chwili była za w ie lka ,  
przejście z rozpaczy do szczęścia zbyt niespodzia
n e ,  aby serce człowiecze wystarczyć mogło,- ale 
skoro zamęt uczuć p rzem in ą ł ,  opamiętanie myśl 
uporządkow ało , przypomniano sobie powozy, 
k tó re  się na gorejących stepach pozostały, a w ra
dosne uczucie podziękowania n iebu  za ocalenie, 
wmićszała sie ciężka żałość za nieszczęśliwymi, 
którzy albo jeszcze tej chwili w takiemże sam em  
niebezpieczeństwie zostawali, albo juz  c ierpie
nia swoje zakończyli.

Im  się więcej dym w górę wzbija ł,  te m  sze
rzej dało się oku dostrzegać okropne pogorzeli
sko , ale nigdzie nie było ani śladu pozostawio
nych powozów. Grupa szczęśliwie ocalonych , 
k tó ra  z brzegu Oazy badawczem okiem  w zetlo- 
ną płaszczyznę nieustannie patrzyła , odwróciła 
t  ciężkim sm utk iem  wzrok swój od widoWni o- 
kropnego spustoszenia. Nie spodziewano się juz  
powrotu nieszczęśliwych.

•Już  po  nich I* westchnął h rabia  obracając się 
do rotmistrza , \>jezeli ich niebo jakim cudem  
tak jak  nas, nie ocaliło! Co do ciebie Iwanie Pe- 
trow iczu, nie sądź , ze moja wdzięczność jes t  
przeto o b o ję tn ą , zem  do tychczas milczenie za
chował. Mikołaj Berencow będzie u in ia ł  tak wa
żną p rzys ługę ,  jakąś m u  wyświadczył, w całem 
tego słowa znaczeniu ocenie.*

• Wasza Exrelencyja  zawstydzasz m n ie * , od
rzek ł  Iwan Petrowicz zapłoniwszy s i ę , »przy- 
sługa moja była tak m a łą ,  że nawet na wspo
m nien ie  nie zasługuje. O gień, który się od po
łudniowej k u  północno-zachodniej stronie dziko 
posuwał, wstrzymał mnie dnia wczorajszego wdal- 
szćj mojej podróży. Lękając się bym  z jednej 
strony od pożaru , z drugiej zaś od błotnistych 
lim anów  nie był zam kniętym , nie mogąc ju z  
wrócić do stacyi, z której wyjechałem  gnany od 
coraz bliżej srożących się p ło m ien i ,  m usia łem

dn>a dzisiejszego nad rank iem  w to ochronne 
zboczyć ustronie , gdzie pasterze trzód lej okolicyr 
dla zabezpieczenia się zawczasu od pożaru , sze
rok im  row em  się okopali. W stadzie tabun  czyli a; 
który także na tem  stepowem  ustroniu koczuje, 
spostrzegłem  kilka k o n i ,  nie należących do‘rasy 
dzikiego chow u; ztąd powstała moja obanu. 
A chociażem był pewny, że Wasza Excelencvja 
znalazłeś jeszcze zawczasu bezpieczne schronie
n ie ,  wszelako- przez wzgląd na innych podróż
n y c h ,  którychby m oże niespodzianie, podobnie 
jak  m n i e , ta okropna pożoga w drodze zasko
czyła , wskazywałem wystrzałami i odgłosem 
cl z v#) nu to bezpieczne miejsce , od czego m n ie  
stary tabuńczyk z początku  odwieść usiłował, a 
przezco mnie jeszcze bardziei w tern podejrze
n ia  upew niał,  że konie Waszej ExceJencyi w j e 
go dostały się ręce. Resztę  w ypadkn należy pizy- 
pisać szczęściu, albo raczej Opatrzności.boskiej , 
nie zaś mojej zasłudze.*

Podczas tego opowiadania , wysłani p rzez ro t
mistrza dla szukania pozostałych pow ozów , po
wrócili z o z n a jm ie n ie m , że jeden  tylko- powóz 
w ja rze  k u  połndniowej stronie znaleźli , ale już  
i ludzie i konie byli od ognia mocno popąlcn i 
i nieżywi 1

rJestto kib itka pocztowa, na której Matwiej 
i ku ch arz  Paweł jechali  1* rzek ł  jene ra ł  sm utno  
i prawie ze łzami do córki swojej. »Jaltiego- 
żeśmy uszli nieszczęścia 1 Taka śm ierć  i nas 
czekała! — W tym powozie były wszystkie m oje  
s reb ra ;  ale nieciłbym był więcej jeszcze s tracił,  
byłem  tylko moich wiernych ludzi o ca l i ł  1*

Damy zaczęły ubolćwać nad tak okropną 
śmiercią Pawła i Matwieja; przypom inały sobie 
z wdzięcznością , jak ie  niegdyś ci ludzie świad
czyli im  przysługi. Iwan usiłując te  sm ntne  m y
śli zwrócić na inny p rzedm io t ,  spom nial o k o 
niach karecianyclr. —  »Potrzeba schwytać tabuń- 
czyka , a to natychmiast*, ockniony z zadumania 
ozwał się do niego Berencow.

•Mnie się zdaje , że nie mamy dostatecznych 
środków pc t e m u ; gdyż ani jemszczykowie ans



tez owczarze nie dadzą nam  p o m o ry ,  a taLuń- 
czyk może uzbroić  naprzeciw nam  swoich p a 
robków®, odparł Iwan.

»Wszelako spróbujemy®, rzek ł  jenera ł.  »Je 
steś w m u n d u rze  panie ro tm istrzu  , podobnież 
i twój służący. Skoro sio ten zuchwalec opierać 
b ęd z ie ,  każesz go im ieniem  Cara, na m ój roz
kaz i na mocy prawa uwięzić.®

'-Tabuóezyk stawi sie sam na rozkaz Waszej 
Kxcelencyi®, dał sie słyszeć ostry, surowy głos. 
JSyłto w samej rzeczy labuiiczylt, który niepo- 
strz.ezony zbliżył się do mówiących , i stanąwszy 
przed je n e ra łe m ,  ostry wźrolt w niego wlepił.

•D o b rz e ,  żeś nadszedł batiuszka®, rzek ł  Iwan, 
Kwlaśnie o tobie mówimy.®

•Ciekawy je s te m ,  co m i pan jen e ra ł  ma po
wiedzieć.®

»Nie, jak  tylko to ,  ze dotąd będziesz m oim  
w ięźn iem , aż mi nie zwrócisz koni m oich , które  

.dziś rano ten  ollcer widział w twoim tabunie ; 
inaczej pójdziesz na Sybir siwy brodac.zul® rzek ł  
je n e ra ł  groźno. »Nie wyjadę z tej okolicy, aż 
pokąd cię pod sąd sprawiedliwości nie oddam 
i świadectwa mego nie złożę.®

«W kraju  naszym jak  widzę, jest  osobliwsza 
sprawiedliwość! Dotychczas starałem się nie mieć 
z nią nic do czynienia. I tak przypom inam  sobie 
jeden  przypadek , który się przed kilkunastą laty 
wydarzył. Pewien znakomity pan przy wojsku 
okradł pow ierzoną sobie kasę wojskową  — za to 
uwięziono jego podrzędnych, a on — ®

Na te słowa, jakhy od węża ukąszony, wstrzasł 
się jene ra ł  i nic dał tabuńczykowi dokończyć 
mowy.

»I)o m ilijon  czartów! Widziałże kto tak bez
czelnego zuchwalca!® rzek i  jene ra ł  z taką zacie
kłością , ze aż osoby jego towarzystwa z prze
strachu zadrzały. »łlzuć natychmiast tę pletnie 
i maczugę! Jesteś m o im  więźniem i odpowiesz 
n ie  tylko za kradzież ,  ale i za te sromotna po
tw órz, która  twoje bczecne usta tei chwili wy
rzekły  !«

Lecz talmńczyk zamiast usłuchania  tego roz
kazu  , wywinął około swojej głowy sękata i go- 
ździami nabitą pałką , a spostrzegłszy, iż Iwan 
chce go za ram ię  uchwycić, cofnął się pod ścia
nę  ziemlianki w ten sposób, iż m iał zwrot wol
ny, a zająwszy to stanowisko, rzek ł  zuchwałym  
głosem :

»W tej tu  chacie , jak  daleko je j  dym widzieć 
m o ż n a ,  n ie  znam  innego p a n a ,  prócz Cara i 
siebie, li to  ze m n ą  na siłę chce m ieć  sp ra w ę , 
n iech wystąpi!— Czegóż odem nie chcecie napa- 
śniey ? Miejsce około tej z iemianki było powsze- 
ch n e m  schronien iem  dla każdego, ktokolwiek 
przed ogniem u c ie k a ł , a ja  nic py ta łem  nikogo,
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czy uczciwie nabył k o n i ,  k tóre  tu przygnał,®-- 
Iwan zaczynał już  wierzyć, że labuiiczylt istotną 
prawdę mówi ; lecz hrabia zaślepiony przesądem  
i uniesiony gniewem na zuchwałość tabuńczyka, 
obstawał tern mocniej przy swojem zdaniu.

»1Vszystl<o co mówisz, jost bezczclnem k łam 
stwem®, rzek ł  hrabia. rJeszcze raz py tam , czy 
porzucisz tę p letn ie  i maczugę ?®

Olga słuchająca z przestrachem  tej rozmowy, 
poslioczyła do ojca, by go prośbą i pieszczota
m i ułagodzić. Iwan stanął pomiędzy tabuńczy- 
hiem i jenera łem  , by w najgorszym przypadku 
zasłonić go swemi piersiami. Podobnież łA n n a  
poslioczyła i stanęła przy ro tm is trzu ,  a trwoż
liwy wzrok , który wlepiła w oficera , obudził 
w Oldze zdziwienie i wzniecił w niej zazdrość. 
Nareszcie tabuńczykowi zabrakło cierpliwości, 
a uderzeniem  nogą o z iem ię, jak i wywinięciem 
powtórnie maczuga olioło swej głowy, okazał 
dostatecznie , żc na wszystko był przygotowany.

rTah/łeto obchodzicie się z człowiekiem , k tó
ry na swoim gruncie dał wam schronienie i od
stąpił swojej chaty? O je s t to n o w y  rodzaj wdzię
czności , godny wysokich osób , które  taką m o
netą  zwykle za przyjacielską przysługę plącąI® 

^Wspomniałeś przed chwilą o procesie, k tó
rego okoliczności n ikom u nie mogą być wiado
m e ,  jak tylko żołnierzowi, który służył w armii 
wschodniej. Jałto jene ra ł  żądam  od ciebie do
w odu , żeś nie je s t  zbiegiem  , lecz podług prze
pisów Cara od służby wojskowej uwolnionym 
weteranem.®

Na te słowa roześmiał się tabuńczyk , i rzek ł:  
»Toż wasza jasność sądzisz, że oszukaństwa prze
łożonych w wojsku są tali sk ry te ,  iż nikomu o 
nich wiedzieć nie Wolno , bez ściąguienia na sie
bie podejrzenia  zbiegoslwa? Jestem  obywate
lem  Oczakowskim. Mógłbym natychmiast zło
żyć tego dowody, gdybym by ł tak nierozsądny i 
lada awanturnikowi, litórcgom w m ej ziemiance 
p rzy ją ł,  pozwolił sobie  przypisywać prawa. Dość 
ju ż  doznałem obrazy • zuchwalstwa z waszej 
strony. Oddalę się i będę  czekał spokojnie , jak 
się wasza wdzięczność dalej wywiąże.®

»Nie puszczaj go rotmistrzu!® krzyknął  jen e 
rał rozkazującym tonem  i starał się w yw iD ąć 
z objęcia swojej córki.

»lłrzez lloga, Iwanie! nie tykaj tego szalone
go człowieka!® krzyknęły  Anna i Olga razciu 
z obawy, aby się nie wszczęła walka o śmierć 
lub  życie.

»Ci panowie m oże zapomnieli się w gniewie , 
ale przyznasz sarn o jczeń k u , iż zachowanie się 
twoje obudziło wielkie podejrzenie przeciwko 
tobie®, rzek ła  A nna zwracając się do tabań- 
czylia.
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•Nigdy nie dozw olę , aby taka potwarz uszła 
bezltarnic!« rzek ł  h rab ia ,  zbliżywszy się do ta- 
Luńczyka , chociaż go córka nie odstępowała.

•W spom uia łem  tylko wypadek , nie zaś oso
bę*, odrzekł tabuńczyk , i odchodząc rzek ł  do 
-ro tm istrza: »Gdy się panie baronie K unow ski 
upamiętasz , i zechcesz ze m n ą  co m ó w ić , za 
godzinę zastaniesz m nie w tabun ie ;  bo później 
■nie w iem , dokąd m nie zatrudnienia m oje  za
gonią.*

•Jakieżto dajesz mi nazwisko?* zapytał Iwan, 
juk trup  blady, i chciał iść za odchodzącym ta- 
Im ń czy k iem , ale Anna zastąpiła m u  drogę i 
rzekła  ;

•Oto ze łzami na twoje miłos'ć k u  m n ie ,  za
klinam  cię Iwanie, zostań!*

» 0 ,  ja nieszczęśliwa, jakżem  okropnie oszu
kaną została!* ję k ła  Olga , na widok tak wielkiej 
poufałości Anny z Iwanem. ^Sądziłam, ze m nie 
jedne  i nad życie kocha , a on — oddał swe serce 
obłudnicą , któr .m za moje najszczerszą przyja
ciółkę miała !* — Gorąca k rew , którą Olga po 
-swoim ojcu odziedziczyła, namiętność wyssana 
z piersi m a tk i ,  'której przodkowie niegdy pod 
nam io tem  dzikiego Ghana siadywali, spłonęły 
dziko w je j  piersi. •Jestem  najnieszczęśliwsza 
m ó j ojc/e! w jednej chwili tracę i kochanka i 
przyjaciółkę !*

»Co m ówisz, moje dziecię?* zapytał ojciec tu 
ląc  do swych piersi we łzach tonącą córkę. »Toż 
Iwan Pelrowicz , którego tabuńczyk baronem  llu -  
now skim  nazwał , był p rzedm iotem  twojej m i
łości ? Toźeś o n im  dziś rano przedem ną spo
rni nała ?*

»Ach, bvłam w okropnym  b łędz ie—on kocha 
A nnel Jam  dla niego była tylko pozorem , aby 
sie do niej m ógł zbliżyć I* rzekła  hrabianka gło
s e m .  który oznajmiał bolesną walkę w jej sercu.

•W ięc wpanna śmiałaś m n ie  oszukiwać lis tem  
od tego Iwana? i ten Iwan ma być bratem  wpan- 
ny?«  zapytał jen e ra ł  z przyciskiem i gorzko się 
uśmiechnąwszy. »Toż nie dość było dla wpanny, 
■żeś zwodziła m ło d ą ,  niedoświadczoną, swojemu 
dozorowi powierzoną dziewczynę, ale chciałaś 
jeszcze ojca w swą intrygę zawikłać?*

•Panie  jenera le* , odrzekł rotm istrz  mocnym 
g łosem , stanąwszy po wojskowemu przed h ra 
bia . rChciej mnie przez chwilę posłuchać. Ta- 
bnóczyk prawdę powiedział ; je s tem  synem p u ł 
kownika l łunow skiego, który um arł  w kopal
n iach sybirskich, dokąd przez sąd wojenny był 
ikazany. Anna jes t  moją siostrą. Chcąc uniknąć 

hańby, która  z ojców na dzieci spływa, ukry łem  
m oje  nazwisko i w ym ógłem  na siostrze , źe o 
n ie m  milczała. Poważyłem  się kochać twoją 
córkę. Znając ja k  sm utne  skutki miał dla hrab i

Bcrencowa w ypadek , który m ego ojca pozbawił 
honoru , przykładałem  wszelkiego usiłowania, aby 
się panna hrab ianka o mojej familii nie dowie- 
d«^ała. Z  tego powodu zaparłem  się mojej sio
stry, którą przypadek albo raczej wyższe zrzą
dzenie w dom u twoim nmieściło. Nienagannem 
zachowaniem się , gorliwością w s łn ż b ie , mia
łe m  nadzieję stać się godnym życzeń m oich  ł 
Niebezpieczeństwo , z którego dzisiaj m ia łem  to 
szczęście wybawić tak drogie dla m n ie  osoby, 
zdawało się być dla m n ie  sk inieniem  pojedna
nego nieba. Sądzę, że wykroczenie ojca, syn ju ż  
wynagrodził. Pierwszy, naraził na niebezpieczeń
stwo sławę i m a ją tek , drugi przyczynił się do 
ocalenia życia tejże samej osoLy. D ziękow ałem  
za to serdecznie W szechmogącemu i uwielbia
łem  dobroć jego. Hrabianka Olga oznajmiła m i ,  
że skłonność swoją wyznała przed Yv aszą Exce- 
lencyją. Wszystkie te p iękne  nadzieje zniszczył 
wypadek , któregośmy właśnie teraz świadkami 
byli 1 Nie myślę ja  nadużywać spaniałomyślności 
ojcowskiej, liocham. wprawdzie hrab iankę  Olgę 
taką m iło śc ią , której żadne stosnnlii zachwiać 
nie zdołają , ale nigdy nie będę się wdzierał do 
świetnej rodziny , która  we innie  widzi tylko 
syna złoczyńcy.*

Po tych słowach nastąpiło d łu g ie ,  sm u tne  
milczenie. Nim jeszcze Iwan mówić p rz e s ia ł ,  
ju ż  odbiegła od niego O lga , i przytuliła  się do 
piersi swego ojca. Iwan zaś stał przed n im  jak 
człowiek odważny, który już  zrzekł się wszelkiej 
przyszłości.

•Iwanie P e tro w iczu , podaj m i rękę*, rzek ł  
nareszcie jenera ł  rozczulony. rJesteś szlachetnym 
m ężem . Wykroczenie ojcowskie nie zaślepia 
m n ie  na zalety dzieci. Ilównież i ciebie Anno , 
m am  prosie o przebaczenie i oświadczani, żeś 
godna poważania mojego.*

W milczeniu podat Iwan jenerałow i rękę.
•Slusznieś powiedział*, rzek ł jen e ra ł  do ro t

m istrza , »niebo przebaczyło wszelkie wykrocze
nie  , a ja szanuję jego  wyroki l W  chwili najo
kropniejszego niebezpieczeństwa , gdyśmy się juz  
z tym światem żegnali, i wieczność stawała przed 
oczyma naszeini, w tej chwili jn ż  zapewnieniem 
przebaczenia p rzerw ałem  zeznanie mojćj córki.*

•Z  tern wszyslkiem przyjdzie czas, w którym  
sobie Wasza Excelencyja przypomnisz wykro
czenie mego ojca I Przekonasz się , żeś wyświad
czył łaskę tam  , gdzie ja tylko wymierzenia spra
wiedliwości żądałemI —Ach, o jcze , ojcze , jakże  
wina twoja sromotnie cięży na synu tw o im , a 
jednak  nie m ogę się pozbyć tej myśli żeś ty 
niewinny padł oliarą podstępu i złości ludzkiej!*

•Pom ów im y o lej rzeczy więcej , gdy się co
kolwiek uspokoisz. Ja nie m a m  tylko to jedno
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dziecię , i nieraz m nie  surowym i dum nym  na
zywano. Toż sądzisz, iżbym najdroższą perłę  
m oje w kałuże rzucił ? —Uspokój się Iwanie Pe- 
trowiczn. —Mamy jeszcze do czynienia z nieprzy
jac ie lem  , z naszym zuchwałym tabuńczykiem. 
Pójdę poszukać go.«

•Proszę Waszej Excelencyi pozwolić m i ,  abym 
m u towarzyszył*, rzek i  Iwan.

•Nie mogę. Nie obawiaj się o mnie. On jes t  
siarcem i ja  p o d o b n ież ; będę z nim mówił bez 
wszelkiej namiętności. Musi m l powiedzieć, kto 
on, i z ltad w ie ,  co wyrzekł.*

Jen e ra ł  mówił te słowa z faltą powagą i spo- 
kojnością , iż n ik t nie s'miał się m u  przeciwic. 
Jednakże gdy się od d a l i ł , Olga i Anna prosiły 

■rotmistrza, aby z daleka Szedł za nim  i czuwał 
nad jego bezpieczeństwem .

Młody oficer idąc z ziemianki do tab u n u ,  za
czął się zastanawiać nad swoim z hrabią  i z jego 
córką stosunkiem. W iedział i czul to , że nie 
będzie m ia ł  dosyć męztwa do rozłączenia się 
z Olga. A jednak  do rozkoszy posiadania u k o 
chanego p rzed m io tu ,  łączyło sie przykre uczu
cie upokorzenia. »Jakże inny«, rzeki sam do 
s ie b ie ,  »wyobrażalem sobie try jum f osiągnienra 
rek i dziewczyny podług mego wyboru 1 Jak da
leki by łem  od tego przykrego uczucia , ltłóre 
m n ie  teraz p rze raża ! Grzech ojców przechodzi 
na trzecie i czwarte pokolenie 1« wyrzekł na głos 
i wzdrygnął s i ę , jak  gdyby się swoją własną 
mow ą przestraszył. •Jakażto męczarnia dla syna, 
zaglądać w duszę swego ojca i na każde wspo
m nienie  płonić się za niego I Myśl ta , życie m o
je  zatruwa !*

W tych pogrążony myślach przyszedł do ta
b u n u  , lecz nadaremnie patrzył za starcem. Gdy 
się o niego zapy ta ł ,  wskazano m u w d a ł ,  gdzie 
bawił. Rotmistrz obawiając się jakiego pizypad- 
k u ,  spojrzał spiesznie w tęż s tronę ,  i postrzegł 
c z a rn ą ,  zetloną p łaszczyznę, na której tylko 
pop ió ł pozostał. Nad brzegiem  row u , który o- 
chronne miejsce od wypalonej płaszczyzny prze
dz ie la ł ,  u jrza ł dwóch łu d z i ,  którzy siedząc ra
zem , 'zajęci byli żywą rozmową. Pospieszył ku 
nim. Pierwszy z nich skinął r ę k ą ,  dając Iwano
wi do poznania , że obawa, która go tam  spro
w adziła , jest  bezzasadną, a rotm istrz  pozostał 
w niejakiem  oddaleniu, by nie przerywać ich 
rozmowy.

• Nie mó^iżeś tych dowodów przesłać do P e 
tersburga w laki sposób , abyś sobie nie zaszko
dz ił ,  a przecież ca !ą sprawę wyświecił ?* zapy
tał hrabia prowadząc dalej z tabuńczyhiem  roz
mowę.

"litóżby dał był wiarę m oim  zeznaniom ? Fa- 
lTiilija księcia była podówczas jed n ą  z najm oż

niejszych w gabinecie, równie jak  i w senacie, 
a on sam uajprzebieglejszym i najchyirzejszym 
‘ntrygantem wświecie. Byłżebym uc iek ł z k ra 
j u ,  byłżebym  zaszczytną posadę zam ienił na wy
gnanie, i spokoąnie przybrał to znieważające 
m nie  nazwisko, gdybym m iał przynajmniej p ro
m ień  n a d z ie i , że mi sprawiedliwość wymierzo
ną zostanie? Zresztą  bawiąc ju ż  w S erb i i , wtedy 
dopiero usłyszałem o wyroku zapadłym na Ku- 
now skiego , gdy te n le  ju ż  na Sybirze żyć prze
stał. Nikt nie wiedział, co się z jego dziećmi 
stało. Mówiono ty lko, że je  oddano do pub li
cznego dom u wychowania*, odrzekł tabuńczylt.

•A jak im że sposobem poznałeś ro tm istrza?  
Z kąd ci przyszło , nazwać go po im ieniu  jego 
ojca ?*

•Gdyby ten m łody człowiek przy tobie je n e 
rale nie był przeciw mnie powstał, n ie  byłbym  
w n im  poznał młodego I łunow sltiego, chociaż 
go nieraz nosiłem na m oich  rękach. Atoli jego 
śmiałość i zachowanie s i ę , przypomniały mi 
w n im  zupe łn ie  jego ojca.*

•Słusznie mówisz, jest  on wiernym wizerun
k iem  zmarłego pułkow nika. Ja samto w duchu 
pom yślałem  sob ie ,  gdym go pierwszy raz u j
rzał*, odrzekł Berencow.

•S łow em , widok twarzy jego przywiódł m i na 
pierwszy rzu t  oka w pam ięć mojego nieszczęśli
wego towarzysza broni. Możesz wi ‘c sobie wy
obrazić je n e ra le , jak  mocno oburzy łem  się Da 
to ,  w idząc, że syn barona llunowskiego jest  
usłużnym  towarzyszem Berencow a, a nawet ko
chankiem  córki jego. Nie wiedziałem o t e m ,  xc 
i ciebie jenera ie  dotknęło podejrzenie , które 
nas pozbawiło ojczyzny i honoru. Byłem  zawsze 
tego przekonania , żeś się m ilczeniem  swojćm 
do upadku llunowskiego przyczynił.*

• jakżeś szkaradnie omylił się ostrą powierz
chownością charakteru  mojego !« rzek ł jene ra ł  
z westchnien iem  i dodał z zapa łem : »Ale ja k 
kolwiek wielkie było niebezpieczeństwo, cho
ciaż istotny złoczyńca był bardzo znakomita oso
ba , i choć nie można było być pewnym po
myślnego w ypadku; jednak  zaręczam , iżbym 
się z radością był poświęcił, dla zabieżenia tej 
niesprawiedliwości, jak ą  Bunowsliicmu wyrzą
dzono.*

•Powiedz jenerale  : i m nie  z n im  razem I bo 
gdym spostrzegł podstęp, i ujrzawszy niemożność 
ocalenia się , zamyślił uciec z k ra ju ,  spodziewa
łe m  się brzynajinniej , że wszelka hańba i wszel
kie nieszczęście tylko na moje imię spadn ie ,  i 
że towarzysz mój ocalonym zo s tan ie ! Ale za
w iodłem  się w nadziei. Złość dopełniła  miary ̂  
skazała ua wygnanie i zabiła przyjaciela m o
jego  !*
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•Być m o ż e , ze okoliczności uniosły oskarży
ciela da le j ,  niźli sobie zamierzył. P rzypom inam  
sobie , iż m i jednego razu dał do poznania , bym  
Kmiowskiemu sposobność do ucieczki ułatwił. 
Ale z o b u rzen iem , odrzuciłem to wezwanie; 
gdyż ja  równie jak  i wszyscy inni m ia łem  p u ł 
kownika za winowajcę i nie chciałem  tamować 
karzącej sprawiedliwości", odrzekł hrabia.

•Sprawiedliwości!" rzek ł  tabuńczyk z szyder- 
sk im  uśm iechem . »Słowo to pięknie brzm i w u- 
stach poczciwych lu d z i ; ale jest  p łodem  piek ła , 
gdy ją  podłość za maskę sądu przybierze I Wszak 
widzisz jen e ra le ,  dokąd m n ie  ju ż  samo tej spra
wiedliwości straszydło przywiodło I Przez trzy 
lata służyłem  za woźnicę u żyda, i woziłem to
wary po wszystkich księztwach naddunajsk ich ; 
później odm ieniłem  m ój sposób życia i przyją
ł e m  obowiązek dozorcy w handlu  pewnego Greka 
w Izmaiłowie. Nakoniec odważyłem się powrócić 
do ojczyzny. W Oczakowie uzyskałem prawo oby
watelstwa, którego nigdzie łatwiej otrzymać nie 
m o żn a ,  jak  w tych wzrastających i od rządu 
uprzywilejowanych nadbrzeżnych miastach ste
powych. Lecz nie długo przebywałem  pod nizltą 
s trzechą ciasnej, okopconej świetlicy, zwłaszcza, 
że w samym Oczakowie nie sądziłem się od szpie
gów bezpiecznym. W yniosłem się na szerokie , 
dzikie stepy, i zostałem przewodzeń tabunu. E o 
nie m o jem u  dozorowi powierzone , wypłaciły się 
uderzen iem  w twarz k o py tem , i zatarły ostatnie 
znam ię mojego oblicza; konie nie były lepszć- 
m i od ludzi 1 Już  lat dziesięć jak  się trudnię 
tćm  rzem iosłem . Eulbaka  jest m oje in  ł o ż e m , 
a bardzo często gole niebo inojem  nakryciem. 
N ikt się o m nie  nie troszczy, równie ja  o niko
go; a nikczem ne p lem ię ,  które  po tamtej stro
nie stepów po pałacach i po ja rm arkach  się p u 
szy, orderam i ch e łp i ,  tytułami nadyma , rzadko 
się kiedy do mojej zbliża samotności.«

•NieszczęśliwyI wróć na łono ucywilizowane
go towarzystwa, w ktore.nl niegdyś zaszczytne 
•miejsce zajmowałeś", rzek ł  hrabia poglądając 
z politowaniem na tabuiiczyka, którego twarz 
dopiero teraz w calćj szkaradzie ujrzał. »W m o
ich  dobrach pośród m^jej familii będziesz przed 
w szelkićm  podejrzeniem bezpieczny."

•Nigdy tego nie uczynię", odparł stanowczo 
taLuńczylt. »Toż sądzisz jene ra le ,  iżbym się sam 
nie wydał? Wszak widziałeś, jak  mnie już  twój 
widok obu rzy ł ,  pokąd byłem  w tern m n iem a
n iu ,  żeś należał do osób, które wykroczenie 
swoje na niewinnych złożyły; jakżebym  zniósł 
widok tych , o k tórych podstępie i oszukaństwic 
teraz zupe łn ie  przekonany zostałem."

•T y m  sposobem tylko mi ubolewać nad two- 
je m  nieszczęściem pozostaje", odrzekł j e n e r a ł ;

»>nie m ogę polepszyć twojego lo su , gdyż ju ż  za 
późny j sst wszelki krok do twojego uniewin
nienia. Świadkowie p om arli ,  dowody zniszczo
no , a ucieczka twoja świadczyłaby przeciwko 
tobie m ocnie j,  niż wszelkie moje przedstawie
nia. Sama nawet sprawiedliwość cesarza nieby 
w tym wypadku odmienić nie zdołała Co sio 
Stało, ju ż  się nie odm ienił"

•Przyznam  się je n e ra le ,  że życie moje w tej 
pustyni ma także powaby swoje. Jeżeliby kiedy 
tę sprawę na dobre obrócić się d a ło , życzyłbym 
jedynie dla tego młodego człowieka, którego 
zapewne tak mocno dotyka hańba  jego o jc a , 
jak  m u  m iłe m  jes t  uczucie honoru ,  k tóre  WjCgo 
serce wszczepiono. Dla tego nazwałem go pra- 
wdziwem jego im ien iem , dla tego chciałem m u  
dać ob jaśn ien ie , którego teraz tobie jenera le  
udzieliłem. Co do m nie , m ój zawód jes t  skoń
czony."

•W łaśnie przypominam sobie, żeśmy za d łu 
go czekać m u  dali", wpadł m u  hrab ia  w słowom 
i skinął na rotm istrza , ażeby się przybliżył. 
•Zapewne dziwisz się rotmistrzu tem u  dobrem u 
pozozum ieniu , które pomiędzy m n ą  a tabuń- 
czykiem postrzegasz? Ale bardziej zdziwisz się 
je szcze ,  gdy ci pow iem , że w nieugiętym prze
ciwniku naszym masz uściskać przyjaciela i to
warzysza ojca swego, który ci oraz oznajm i, że 
imienia Eunowskiego wstydzić się nie masz przy
czyny."

rPrzysięgam na D oga , że tak je s t ł  Jak  m l 
zbawienie m iłe l"  rzek ł  starzec uroczystym gło
sem i pospieszył naprzeciw Iwanowi. »Ojciec 
twój młodzieńcze padł jako najszlachetniejsza , 
Dajniewinniejsza oiiara złośliwego podstępu. Je 
nera ł opowie ci o b sze rn ie , jak im  sposobem 
zfalszowano rachunki i czyja ręka z wojskowej 
kasy skradła pieniądze. Sądzę , ż em  go dokład
nie o tej rzeczy przekonał."

I lrab ia  skinął głową w znak potwierdzenia a 
Iwan z a p y ta ł :

•Ale któż ty jesteś o jczeńku?  Elóż cię obe
znał z tajemnicami ojca mego?"

T abuńczyk wym ienił swoje nazwisko. Z prze
s trachem  odskoczył rotmistrz od niego.

•Nie bierz mi za złe starcze, gdy ci pow iem , 
żc ciebie właśnie m ia łem  za jednego z najwon
niejszych , który ucieczką swoją cały ciężar wi
ny na mego ojca zwalił, i że przed chwilą był
bym  wielką nagrodę dał tem u  , ktoby cię był 
w ręce moje wydał.?*-

Na te słowa tabuńczyk położywszy rękę  na 
swoich p ie rs iach , r z e k ł :  »Oto j e s t e t h , oddaję 
się dobrowolnie , jeże li  za niedostateczne uznasz 
dowody', jakie wsparty obecnością pana jenerała , 
prz.ed tobą złożyć mogę. l 'ójdę z tobą do każdego
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sadu , przed który stawić się każesz.®— H rabia  
-źek ł  do Iwana słów kilka , k tórym  tabuńczyk 
tylko potakiwaniem towarzyszył. Słowa te prze
konały  rotmistrza nietylko o niewinności tabuń- 
czyka. ale nawet utwierdziły go w tćm. bole- 
snum  a oraz pocieszajacetn przeświadczeniu, źe 
ojciec jego  wolny od wszelkiego wykroczenia , 
n iew inną padł ofiarą.

»Wiec Wasza TCxcelencyja nic bodziesz ju z  ze 
wzgarda przypominać sobie imienia Iłunowskie- 
go ?® zapytał Jwan, a rzęsisty s trum ień  łez po
toczył się po licu jego.

»Ze wzgardą? Przeciwnie, m am  sobie do wy
rzucenia , ze dotąd w takim, zostawałem, ob łę 
dzie 1 Przywrócenie honoru  tw em u ojcu w dro
dze prawa, jest  niepodobieństwem. Lecz szczy
cąc się łask mego cesarza, je s te m  pew ny, źe 
j u z  odtąd nie będziesz potrzebował taić się z swo- 
j e m  urodzeniem  , i m am  n a d z ie ję , źe od stare
g o , bezdzietnego cz łow ieka, który ci swoje córkę 
fca m ałżonkę d a je , nie będziesz się wzbraniał 
przyjąć nazwiska Berencowa.®

» 0  siostro moja!® zawołał Iwan. »Ach, jakąż 
radosna usłyszysz nowinęł Dzięki tobie wszech
m ocny , sprawiedliwy sędzio w n ie b ie ,  któryś

I>o tylu dniach sm u tku  i niepogody, zesłał na- 
louiec na ziem ię uweselajace innie słońce!* 

»Teraz musisz się jeszcze ro tm istrzu  ze m n ą  
rozprawić. Ubliżyłeś mi b a r d z o , u tr z y m u ją c , 
jakbym  ja  skradł konie  Jego Excelencyi®, rzek ł  
tabuńczyk na pół surow ym , a na pó ł łagodnym 
głosem. »Ja żądam zadość uczynienia , i spo
dziewam s ię ,  źe go nie odmówisz.®

oJestem golów, żądaj®; odrzekł rotmistrz. 
»Pojedzicsz ze mną do mojego sąsiada, również 

tabuńczyka; ten przywłaszczył sobie konie , luóre 
dziś rano w m o je m  stadzie widziałeś. Były one 
w samej rzeczy w tern m ie jscu , chociaż o te in  
dopiero później się dowiedziałem. Ale sądzę, 
że  je  zwróci za kilka czerwonych złotych.® To 
rzekłszy, sk inął na swoich l u d z i , by m u  przy
prowadzili dwa osiodłane konie ; poczem  poże
gnawszy jen e ra ła ,  puścili się obadwaj w stępy .

W  czasie, gdy rotmistrz po jechał z tabuńezy- 
k iem  odebrać konie h ra b ie g o , nadeszła wiado
mość do z iem ian k i ,  że słudzy j e n e r a ła , wyją
wszy osoby , których w jarze na południowej 
stronie śmierć  spo tkała , dostali się szczęśliwie 
do najbliższej s lacy i, i że tam  na s'wojego pana 
•zek  iją.

Pod wieczór tegoż samego dnia zebra ło  się 
p rzed  dom em  pocztow ym , przy gościńcu wio
dącym z WoźniosieńsUa ku  Odessie, wielu m ie 
szkańców ziemianek stepowych. S łużba jenera
ł a  m zkiej i żeńskiej p łc i ,  otoczyła powóz po
dróżny, który właśnie teraz w poprzek  z stepów

przed pocztę zajechał. Z  radosnym okrzykiem 
cisnęli się wszyscy do ucałowania ręki i powi
tania swego paua. Pomiędzy temi stało dwóch 
jem szczyków , i każdy z nich wywijając w m o- 
wietrzu pe łnym  w o-kiem  karbowanych rubli , 
uwielbiał liojuość spaniałomyśłnego je n e ra ła ,  i 
zapewniał uroczyście , że dziś za jego zdrowie 
z wielkiej radości upić się musi. W tejże chwili 
zbliżył się jeździec o je d n e m  oku do najznako
m itszej osoby, i pożegnawszy się z n ią ,  uściskał 
oficera gwardyi, który przy n im  konno jechał. 
»Stary tabuńczyk zapewne także znaczny poda
ru n ek  otrzymał!® rzek ł jeden  z chacbołóvy, któ
rzy się tem u  św ietnem u widowisku skrom nie  
7 boku  przypatrywali. »Patrzcie-no, jak  on wzru
szany, i nigdy jeszcze nie widzieliśmy gc tak 
grzecznym jak  dzisiaj.® Wkrótce zn iknął cały 
orszak panów i s ług  wewnątrz pocztowego dzie
dz ińca ,  powóz zatoczono pod szopę i tyłka gwar 
dobywający się z izby, i głowy pojawiające się 
to u  d rz w i , to u  okien , oznajmiały obecność 
wielu gości.

#  *  #
Jeszcze się zupe łn ie  łato nie skończyło , gdy 

wytworny świat Moskwy i Petersburga  , który 
najpiękniejszą p o rę  ro k u  w Krymie przepędzał, 
obchodził fes tyn , na który wszystkie najsła
wniejsze i najznakomitsze zaproszono osoby, ja 
kie się tylko w Jałcie i w licznych pałacach przy
leg łe j okolicy znajdowały. Sam tylko książę F e 
dor Krymtajew nie byl obecny. Familija Beren- 
cowa obchodziła  zaślubienie Olgi z Iwanem  Pe- 
trowiczem. Wszyscy goście składali świetny or
szak, który nowożeńcom do cerkwi towarzyszył. 
Festynowi tem u  sprzyjała najpiękniejsza pogoda, 
a t łu m  chrześcijańskiej i m ahom etańskie j lu 
dności , mieszkającej nad Czarnem m orzem  , 
uszykował się po obu stronach drogi , dla 
przypatrzenia się z-bhzka m łodej parze. Olga 
szła obok swego oblubieńca w przepysznym 
stroju , stosując się do zwyczajów oryjentalnego 
Indu , który je j  swem spojrzeniem  i okrzykami 
hołdy składał. Atoli biask je j  oka piękniejszy 
był, niźli blask drogich klejnotów i o rr jausk ich  
p e re ł ,  k tó re  w je j  warkocze wpleciono. — Gdy 
noc zapadła ,  zam ek hrabiego zajaśniał nieprze
liczonym krociom św iate ł ,  ni czarodziejski pa
łac nad wysokiem wybrzeżem  Czarnego morza. 
W salach wykładanych m a rm u re m ,  grata huczna  
m uzyka , w czasie której przemykały się jak  rna- 
rzydła snu , postacie tańcujących. W  ogrodzie 
pod wieńcami latorośli w ino d a jn y ch , przyrzą
dzono festyn dla ludności tatarskićj , a przypa
trując się ub iorom  w schodnim , snującym  się , 
pomiędzy fo n tan n am i, w których różno-farbne 
światła się odbijały, przypatru jąc  się meczetowi
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dum ającem u pośród rozłożystych, starych drzew 
ornechowyfrh, i słysząc radosne oltrzylii gości i 
huczny dź wioli muzyki tatarskiej, rzekłbyś, że 
się odnowiły świetne czasy JJakczyscraju , i źe 
Chan tatarski jakieś wieJkie zwycięzlwo obcho
d z i .—  Nowożeńcy oddawali się aż w późną noc 
towarzystwu; ale gdy m uzyka u c ich ła ,  gdy ju z  
się goście rozjechali,  ualał jene ra ł  puhai- wina 
i wznosząc go do góry, rzek ł :

rDzieci,  na pam iątką podróży przez stepy 
która między nami śród niebezpieczeństw życia 
tak ścisły związek skojarzyła; za zdrowie tego 
którego nam  publicznie  wymienić nie wolno
Niech żyje stary tabuńczylil«

 ------
ZE L W O W A .

Tygodnika rolniczo - przemysłowego p o d  Redakcyją  
T ;  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  W. 2 i o b e jm u j e : 
1) Uwagi nad up raw ą  g run tu  piaszczystego,  przez  p r a 
ktycznego ro ln ika.  2) Zalecenie o lejnej  ro ś l in y  ( lepi- 
dinm satw um j, r z eżuchy  ogrodow ej ,  wyki czarnej i szpar-  
glu po low ego  dla okolic  p iaszczys tych .  3)  Niektóre  

orndy  w y ję te  z ręltopismn p a n a  G rzegorza  M iko ła ja  
oszka B o g d an o w icza ,  na w y leczen ie  b y d ła  z c h o ro b y  

pyskow ćj  i racic ,  4) O fermencie r o b o ty  wódczanc'j.  
( l )o k o ń czen ic ) .  5 )  P ran ie  b ie l izny  kartoflami.  6)  W ia 
dom ośc i  czasowe.

N er  2. Dziennika mód paryskich, wydaw anego  przez  
T o m asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawic'ra p ró c z  m ó d ,  na 
s tę p u ją ce  a r ty k u ły :  1) A w antura  j a rm a rc z n a ,  rys  o by-  
c za jo w y .  2) W ie rsz :  Z F au s ta  t ra jedy i  G e tego .  3) O r 
gan is ta ,  przez  W .  C h ł  ę d o w  sk  i c g o. 4) T ea tr .

Z W a r s z a w y .  R o zp o czą ł  się tu druk dzieła pana  
W ł .  A. M a c i e j  o w s k i e g o : Życie domowe Polski. T e 
raz  kończy  p an  M aciejowski  Kowe Pam iętniki, n ie  juz  
Ogólnym sławiańsk in t ,  lecz sam ym  polskim dzie jom 
p o ś w ię c o n e ,  obe jm ujące  m iędzy  inne'mi: dzieje Polski 
do  M ieczys ław a  1. i h i s to ry ję  l i te ra tu ry  polskićj  do 
XVII. w iek u ,  ze szczególną na to n w a g ą , ja k  l itcra- 
tu ru  gminna przesz ła  n as tępn ie  w  szlachecką czyli na 
ro d o w ą .  —  Pan  W ła d y s ław  W ę ż y k ,  znany  z p o d ró ż y  
p o  W s c h o d z i e , w y g o to w a ł  do druku dzie ło  o E g ip c ie  
w  d w ó c h  toinach. Dawnićj ju£  zapowiedzianą  b y ła  m a
lownicza  p o d ró ż  jego  po  K ró les tw ie  P o l sk ić m , o d b y ta  
w raz  z po e tą -m a la rzcm  C ypry janem  N orw idem . M im o 
wszelkiego dla E g i p t u , tej pićrwsze'j kolebki n a u k , 
u szan o w an ia ,  i udz ie lonćmi w  Biblijolece warszawskiej 
wyintkami wznieconej  c iek aw o śc i , r a d z ib y śm y  jednak, 
b y  osta tn ia  podróż, p ićrw szą  p o przedz iła .

Donoszą  z W iln a ,  ze p u r  K r a s z e w s k i  w y d a  n ie
b a w e m ,  n i to  ciąg dalszy W itoloraudy, dwa p o c m a ta  
z dz ie jów  L i tw y :  Mindowe i Kiejstut. Zdaje  się niemal, 
ł e  p ł o d n y  au to r  ten mnićj p o t rze b u je  czasu do napi-  
sania p o em a tu  , niźli n iejeden z daw niejszych  k lasy
ków n aszych  do nap isan ia  bajki p o t r z e b o w a ł .  Nie w i
dać p rzynajm nie j  , uzeby b y ł  p rzy jac ie lem  owego H o-  
racyjuszowskiego Komim prematur in annum.

P o s t ę p y  c h r z e ś c i j a ń s t w a  w A f r y c e .  P.  
E ug en iu sz  Casalis luterski m isy jonarz  w y d a ł  ba rdzo  
w ażne  dz ie ło  p o d  w zględem  obeznania  się z Afryką 
p o łu d n io w ą  i panu jącem i tamże językam i.  Książka ta 
ma n ap is :  ^W iad o m o ść  o języ k u  S e tsz u an a ,  tudzie£ 
w s tę p  o p oczą tku  i p o s tę p ac h  misyi chrzcścijańskićj 
u Rassutów.K Ję z y k  Se tszuana  je s t  sp ó ln d m 'n a rz ec z em

wszystk ich  p o ł u d n i o w o -  afrykańskich p l e m io n ,  k tóra  
na p ó łn o c n o - w s c h o d n ie j  s t ron ic  od  P rzy lądka  Dobrd j  
Nadziei m iędzy  krajem w łaśc iw ych  K afrów  i H otcnto* 
tów ,  jako  Bcczuanowie na naszych m apach  są w y tk n ię 
te , jcdnak£e dzielą się na  wie le  szczepów , z k tó ry ch  
l la ro longow ie  , B a t la p is o w ie , Baliarucowie i L as so to 
wie  są na jceln iejs i .  Po m ięd zy  tćmi osta tn iemi p rz eb y w a  
od roku 1833 misyja lu te rska ,  na  k tórej  czele  są Iran- 
cuzcy  kaznodzieje  A rboussc t  i Casalis. Moszesz , kró l  
Bassutów , chcący  swoim czarnym  p o d d an y m  udzielić  
św ia t ła  w ia ry  chrześcijańshiej i cywilizacy i  , z ap ro s i ł  
do siebie in issy jonarzy  i p rz y ją ł  ich jak  na ju p rze jm ie j .  
Dwaj synow ie  jego  zostali  najpic 'rwsi  uczniami missy- 
jo n a rz y ,  k tó rym  król kazał w ys taw ić  dwa wielkie gma
chy,  jeden  w  swojej rczydcncy i  w  T h ab a -B o ss iu ,  gdzie 
mieszka Casalis ,  a drugi w now o - znło£onćm  mieście 
M oriah  , gdzie A rboussc t  z pom ocnikiem  swoim Gos- 
selincm p rz eb y w a .  O d tego czasu ro zsze rzy ło  się ch rze 
śc i jaństwo p o  wszystk ich  okolicach p rz y le g ły c h ,  k tóre  
p rzesz ło  12,000 dusz liczą. M u rzy n i  uczęszczają p i ln ie  
na  nabo£eńs tw o i zachow ują  z ścisłą su row ośc ią  n ie 
dzielę. W  w ło śc ia c h ,  k tóre  od o b u d w u  d o m ó w  missy- 
j o n a rz y  są b a rdzo  odległe  , m odlą  się M urzyn i  i śp ie 
wają pieśni n abożne  co niedziela p o d  gołćm n iebem  
p rzede  drzwiam i swojego p rz e ło żo n e g o .  W  tym  zam ia
rze u ło£yli  missyjonnrze pieśni i p sa lm y  w języku  na
ro d o w y m  i dla u£ytku k ra jow ców  prze t łum aczyl i  juz  
jed u ę  część Now ego T es tam en tu .  K ró l  Moszesz p rz e 
strzegając  ściśle wszystk ich  p rzep isó w  E w an ic l i i ,  daje  
n a jp iękn ie jszy  p rz y k ła d  p o d d an y m  swoim Z ło ż y ł  tak
że z siebie u b ió r  dzikich ludzi i chodzi p raw ic  całkiem 
p o  europejsku .  Betszuanowie  iak dalece zapragnęli  na 
uki chrześcijańskiej,  ze m issyjonarzc  pisali  juz  do Pa-  
r y i a ,  a b y  im jeszcze  kilku p o m ocn ików  p rzy s łan o  
O p ró c z  tego p an  Casalis um ieści ł  w  sw ojćm  dziele  
b a rdzo  w ażne  uwagi p o d  względem upow szechnionego  
w A fry c e  języka  S e tsz u an ó w ,  i nap isa ł  nie ty lko  d o 
kładną g ram m atykę ,  ale także zeb ra ł  p r z y s ło w ia ,  p o 
wieści i p o e zy je  tego lu d u ,  czegośm y z tćj części kraju 
do tychczas  nie posiadali .

O l b r z y m i a  r o ś l i n a  £ y t a ,  W  Diewcr w  H o lau -  
dyi widziano p rzesz łego  lata taką roś l inę  ży tn ią  o c z te r 
dziestu  dw óch  p ie ń k a c h ,  k tóre  dwa m e try  wysokośc i  
m ia ły ,  a wszystk ie  k łosy  b y ły  p e łn e  z iarna.  Jeden  
k łos w y d a ł  sto  z iarn.  Cała ta  roś l ina  w y d a ła  z jed n e 
go ziarna 4,200 ziarn.

W i n o  r e ń s k i e  w A u s t r a l i i .  W  roku 1800 w y 
n ios ło  się  z najobfitszej oko l icy  nadreńskićj sześciu 
N iem ców  z zonami i p ię tnaściorgiem  dzieci do S ydne j ,  
i osiad ło  w  ty m  kraju.  T y m  winiarzom  p o w io d ło  się 
zaszczepić  tamże i ro zp lcm ić  nadreńską  w in o ro ś l .  W  r. 
18)0  o trzym ali  juz  3,500 g a lonów  dobrego  w in a ;  a 
w ięc  na  p rz y sz ło ść  m oże  do tego p r z y jd z ie ,  zc n a d -  
reńskie w ino z Australii  sp row adzać  będziem y.

N a w a ł n i c a w l n d y j a c h .  Burze,  k tó reśm y  mieli 
zeszłego l a t a ,  p o c zy n i ły  gdzie niegdzie wielkie szkody. 
Ale jakj.e łagodnćm  jes t  s ta re ,  s ta teczne europejskie  
n iebo ,  w p o r ó w u a n iu  z niebem In d y j  W sch o d n ic h ,  mo- 
j ąc ćm  u p o d o b an ie  w  os la tecznośc iacb ,  k tóre  częstokroć  
tak są dziko zaciekłe, jak  s ta roży tne  p o ezy je  indyjsnie. 
M arc in  H onigbcrger,  p o d ró ż n y ,  rodem  z S icdm iogrodz-  
kićj Z iem i,  donosi o p o d o b n e j  tu czy  z L a h o ry  pod  
dniem 12go sierpnia  1841 roku. »Czas s ło tn y ,  k tó ry  
t rw a ł  a£ do 24go c z e r w c a , och ło d z i ł  ba rdzo  d o b ro 
czynnie  skwarne p o w ie trz e  Ale dnia 24go około  go
dz iny pią tć j  p o d  w i e c z ó r , po w s ta ła  straszna bu rza  i 
zac iem niła  całe n iebo  tak ,  iz czarna noc  okry ła  ziemię. 
O kropne  błyskawice  ro z d z ić ra ły  n ie b o ,  a huk trzaska
ją c y c h  p io ru n ó w  w strząsa ł  ziemię. Pow szechny  p o -



loch  i t.iwoga og a rn ę ły  wszystkich m ieszkańców L a-  
o ry ,  gdyż m ó w io n o ,  iż tak zaciekłe'j honery nikt hic 

zapam ię ta ł .  P o  wzburzen iu  w ic h ró w  i ogniowej walce 
p o ś ró d  c iem nych  ob łoków , nastąp ił  niemal 30 godzin 
• rw ający dćszcz ulc'wny, k tó ry  całe miasto pov. odzią 
zala ł .  P ró cz  tego w y s tąp i ła  z sw ych  brzegów święta 
rzćka Indus  , tudzież dwie inne rzeki Atok i B a w i ; na 
w idok  pow szechnego  wezbrania  wocty zostawaliśmy 
p rzez  t rzy  dni w na jokropniejsze j  trwodze.  N ie p o h am o 
wana p o w ó d ź  zrządziła  n ieprzel iczone  szkody. U niosła  
bow iem  w a r o w n ie ,  miasteczka i w ło śc ic ,  k tóre  p o  obu  
b rzegach  rzeki Atok leża ły ,  a czte'ry rozs taw ione  tamże 
b a ta l i jo n y ,  zaledwie życie sw oje  ocalić  z d o ła ły .  O ko ło  
dziesięć ty s ięcy  ludzi u t rac iło  ż y c ie ,  a ja  sam b y łem  
nao czn y m  świadkiem tego w ypadku .  Nie masz ab y  j e 
dnego dom u w m i e ś c i e ,  k tó ry b y  nie b y ł  uszkodzony,  
a trzecia część gm achów  zapad ła  s i ę ,  p rzezco  juz  w s a -  
me'm mieście p rzesz ło  s to  osób  życic  u t rac i ło .  L ecz  
na leży  oddać  sp raw ied l iw ość  królowi Szir S y n g o w i , 
k tó ry  podczas  tej  okropnośc i  okazyw ał  najw iększy u -  
dział  w  nieszczęściu sw ych  p o d d a n y c h ,  i naraża jąc  się 
częstokroć  n a  n iebezp ieczeńs tw o,  p rzez  t r z y  dni k iero
wał sam ratunkiem i z aopa tryw an iem  w  żyw ność  n ie 
szczęśl iw ych , i gdzie ty lko  b y ło  największe n iebezp ie 
czeństw o , tam  się sam osobiście ud aw ał .  Jakoż sp a -  
n ia ło m y śln y  ten charakter  z jednał  mu serca  wszystkich 
p o d d a n y c h ,  gdyż p o d o b n e  pośw ięcen ie  się u d e sp o ty  
na  W schodzie  je s t  rzeczą całkiem n :czwyczajną.«

S p r a w i e d l i w o ś ć .  P rzed  królem  perskim, M ah- 
m udcm sp ra w ie d l iw y m ,  rzuc i ł  się  pew ien  ub„gi do 
n óg ,  b łaga jąc  go o p o m o c  i op iekę .  O p o w ie d z ia ł  rzecz  
n a s tę p u ją c ą .  »Już od dni kilku p rzy ch o d z i  jedeu  zna
kom ity  p an  do m oje j  cha ty ,  z tern ż ąd an iem ,  b ym  m u 
m o ję  p i ę k n ą ,  m ło d ą  żonę o d s t ą p i ł ;  dzis ie jszego w ie 
czora  odgraża ł  s i ę ,  że  mi ją p rzem ocą  w eźm ie ,  jeże l i  
j e j  dobrow oln ie  dla jego  harem u nie us tąp ię .a  Na t ę  
w iadom ość  król  / .b lad ł  na  tw a rzy ,  i rzekł d rżący m  g ło 
sem : »P rzy jdziesz  dziś p o d  w ie c z ó r ,  i zaprowadzisz  
mnie do swego d o m u ,  ty lko  j a  sam mogę b y ć  sędzią  
tego zu chw alca .& G d y  z zap a d ły m  zmrokiem wszed ł  
król  o s ło n ię ty  do pom ieszkania  ubogiego I*fersa , r o z 
kazał zgasić lam pę.  W k ró tce  z Wielkim ha łasem  zaczął 
n iez n a jo m y  kołatać  do drzwi,  król o tw o rz y ł ,  i j e d n y m  
zam achem  ściął  mu g łow ę.  Po tem  rozkazał  znow u za
pa lić  lam pę.  A gdy sp o j rz a ł  n a  z a b i t e g o , p a d ł  na ko 
lana i z na jgorę tszćm  westchnien iem  m odlić  się zaczą ł ,  
P o ezćm  rzekł d o  Pe rsa :  »Wie'dz o t ć m , że z b ro d n ia ,  
którą ten człowiek z a m ie r z a ł . w y d a ła  się  mi tak o g ro 
m n ą ,  iż wzniec iła  we m nie  p o d e j r z e n ie ,  że ty lko  k tóry  
z m oich sy n ó w  m ógł się na  nią odw ażyć .  Dla lego 
kazałem  ci zagasić l a m p ę , aby  na w idok z ło c zy ń c y  
miłość  ojcowska nie w s trzym ała  ramienia sp raw ied l i 
wości .  Dzięki n iebu!  — Z ło c zy ń c ą  ty m  nic b y ł  żaden 
z m ych  sy n ó w  !i<

» B y  s i ę  d o w i e d z i e ć ,  c z y  c u d z o z i e m i e c  
j e s t  F r a n c u z e m * ,  mówi G ran ie r  de Cassagnac, 
» trzeba  uważać  t y lk o ,  czy dużo je' ch icha  p r z y  ob ic -  
dzie . F ran cu z  j e  p rzynajm nie j  dwa ra zy  w ięce j  niż 
Niemiec,  a cz tć ry  razy  więce j  niż Anglik. W H o l a n d y i  
o bnoszą  krumki chicha  nie grubsze jak cienkie z razy 
z szynki , w  Anglii krają chlćb w  kostki nic większe jak 
n a p a rs te k ;  d la  tego t ć ż , jedząc  obia#  w  Anglii  lub 
H o la n d y i ,  musiałem ciągle sięgać w  kosz p o  bułki  ze 
zgorszeniem dla wszystkich , a nakoniec b y  sob ie  ukroić 
p o d łu g  naszego gaskońskiego zwyczaju  p o rządną  krum- 
kę, całego bochenka  zażądałem . W  ogóle  inne n a ro d y

nie uważają  chleb za tak niezbędną rzecz jak Francuzi .  
T r z y  czw artych  części ludzi p raw ie  nic jad a  ch le b a ,” 
do tych  należą  R ossy jan ie  T u r c y  i G re cy .  Niem cy 
jedzą  go m ie rn ie ,  H o len d rzy ,  i le lg ijczycy  i Anglicy 
bardzo  m ało .  N aro d y ,  k tóre  n a jba . ' .z ić j  chlebem  się 
żywią  s ą :  H iszpanie ,  W ło s i ,  a przedewszystk im i F ran -  
enzi. W  Azyi chtćb  jesf n ieznany,  w  Afryce i Ameryce 
obeznano  się z nim d o p ić ro  p rzez  E u r o p e jc z y k ó w ,  
k tó rzy  tam  osied li .«

S a l e m .  S c e n a  p r z e d  s ą d e m  p a r y s k i m :  
Pew ien  człow iek  tazwiskicm T r o u p e a u , oskarżony o 
o p iesza łość  w s łu ż b ie ,  m ia ł  s tanąć p rzed  sądem  po l i-  
cyi  parysk ić j .  Zam iast  niego stawi się j eg o  żona z d u 
żym  bukietem w  ręku .  P r e z y d e n t :  »Cóżto ma zna
czyć ? « —  P a n i  T r o u j f r t a u :  »T o  znaczy, że j a  j e 
stem pan i  T r o u p e a u , i ze mąż mój rozkazał  mi , abym  
ten  bukiet  p anu  p rezy d en to w i  w rę c z y ła ,  i żc w p an  ju ż  
wiedzićć  b ędziesz ,  co on  oznacza .« ( T o  rzekłszy,  o d 
daje  bukiet) .  P r e z y d e n t :  »Nic wiem o n iczem ; mąż 
w pan i  musi c ierp ieć  pom ieszan ie .<<— Pani T r o n p c a u :  
»Ach m iły  Boże, w  samej rzeczy, je s t  on n iespe łna  r o 
zumu, odkąd się  nam ię tn ie  o dda ł  ogrodn ic tw u  ! O d tąd  
nie gada ju ż  jak  ty lko  z sw ojćm i Kwiatami; je s t to  sza
l e ń s tw e m ,  ale j a ,  jako  d o b ra  małżonka, muszę mu to  
po b ł a ż a ć . « — P r e z y d e n t  (z  u śm ie c h e m ) : ®Alc cóźto  
do sądu naloży?« — Pani T r o u p e a u :  » Z a r a z t c p a n u  
p re zy d e n to w i  ob jaśn ię .  M ąż  mój ju ż  p rzesz ło  ro k  nie 
rozm aw ia  się ze inną jak  ty lko  kwiatami.  P o zw ó l  w ięc  

anic p rezydencie  w y t łu m a c z y ć ,  fco o n  w p an u  tćmi 
wiatami oznajmia.  T a  m alwa o z n ac za ,  żc o n  p o k o r 

nie i z największą o tw artośc ią  przem aw ia  , a immortela 
w y r a ż a , że je s t  z n icogrąniczonem  uszanowaniem  ku 
o sob ie  p a n a  p rezy d en ta .  Ż a łu je  m ocno  ( c y p ry s ) ,  że 
ma fcDrę,  k tó ra  go trzęsie  (l is tek os iny) ,  a to  ju ż  od 
siedmiu miesięcy  (sipdm gałązek rezedy)  i że nic może 
b y ć  tak us łużnym  ( r ó ż a  m ies ięczn a)  ja k  p rz e d tć m ;  a 
ty m  kwiatem (bia łą  lil iją) z a ręcza ,  żc p ra w d ę  m ó w i.-  
( W  końcu  tego salcm n daje  się s łyszćć coraz  większy
śm ićch w  sa l i)  P r c t y d e n t  ( z  n śm ićc h em ) :  »Po-
cóż  nam  to  opowiadasz  m oja  p an i  k o ch an a :  W p an i  
nadużyw asz  cie p l iw ośc i  sądu .«  —  P a n i  T r o p  c a  u :  
» A c h , mój B o ż e ,  wszak j a  ty lko  list  mego męża t ł u 
m aczę! ęZnowu śm ićch).  Z resztą  nie j e s t  on  b y n a j 
mniej ch o ry ,  tylko tak u d a je ,  aby  mu w  p ie lęgnow a
n iu  kwia tów  nie przeszkadzano. Sow ic iebym  w y n a g ro 
dziła  t e g o ,  c o b y  go z tć j  manii u lćczy ł .  W v o b ra ź  so-  
hic pan ie  p re z y d e n c ie ,  że T ro u p e a u  zawsze ze mną 
w  ten sp o só b  roz inaw m ; i tak n j  . gdy chce jeść ,  p r z y 
sy ła  listek b u ra k o w y ;  gdy chce p ić  , listek z w inogra -  
du.« (Śmie'ch d łu g o - t t  wający).  Podczas w eso łośc i  p o 
w szechne j ,  w raca  sąd do dziennego p o rząd k u  i skazuis 
pana  T r o u p e a u  na sześć godzin w ięzienia ..  —  P a n i  
T r o u p e a u :  »C zy  nic raczylibyśc ie  w p an o w ie  skazać 
go na £4 g o a z in ,  m o cnobyśc ie  mnie  tern z -obow iązali .«  
(Śm ićch) .  —  P i  e z y d e n t :  »A toż dla c ze g o ?« — Pani 
T r o u p e a u .  »Oto, że gdyby  przez  dwadzieścia  c z te 
r y  godzin pomt-uczał sobie  , m o żeb y  przec ie  do  ro z u 
mu p r z y s z e d ł ,  j  na  wszelki śp  isób n ieb y  m u to nie 
zaszkodziło .«—P re z y d en t  po tw ie rd za  w y ro k  p o p rzed n i .  
—  P a n i  T r o u p e a u :  »No, r ie c h ż e  ju ż  sześć godzin 
będzie  , m oże  i to cokolwiek m u pom oże .  O tó ż to  p r z y 
kład mam y, do  czego namię tne  zam iłow anie  w b o ta n i 
ce p rzy w o d z i .  Uniżona  s ługa. Panie  o d źw ie rn y  p rz y j-  
miej w pan  odcmuic tę  gałązkę m y o s o t i s u , to znaczy, 
nic zapom inaj  swego u rz ęd o w a n ia !« (D łu g o - t rw a ją cy  
śm iech .)
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